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Moskwa — Kreml
Zebrani na uroczystej akademii w Warszawie, przedstawiciele klasy robotniczej i społeczeństwa 

stolicy, przedstawiciele władz Rzeczypospolitej, Wojska oraz organizacji politycznych i społecznych, 
z okazji 33 rocznicy Wielkiej Rewolucji Październikowej przesyłają na Wasze ręce gorące i serdeczne 
pozdrowienia i życzenia wspaniałych sukcesów dla bratnich narodów radzieckich, które pod Waszym 
kierownictwem weszły na drogę gigantycznego budownictwa komunistycznego, na drogę wspaniałego 
rozwoju zwiastującego ludzkości nową erę, erę wolności, sprawiedliwości i pokoju. Podczas gdy impe
rialiści amerykańscy przechodzą do jawnych aktów agresji (napaści — przyp. red.) przeciw wolnym 
narodom, Związek Radziecki daje wyraz swej niewzruszonej woli pokoju i wskazuje ludom świata 
drogę do szczęścia i dobrobytu.

Naród polski, który z entuzjazmem realizuje Plan 6-letni budownictwa fundamentów socjaliz
mu, nigdy nie zapomni, że uzyskał niepodległość dzięki zwycięstwu Wielkiej Rewolucji Październi
kowej, że wspaniałe zwycięstwo Armii Radzieckiej nad hitleryzmem wyzwoliło go spod jarzma fa
szyzmu i umożliwiło przejęcie władzy przez lud pracujący pod kierownictwem klasy robotniczej, że tyl
ko dzięki braterskiej pomocy Wielkiego Związku Radzieckiego Polska mogła wstąpić na drogę, wio
dącą do socjalizmu. Dlatego też rocznica Wielkiej Rewolucji Październikowej jest również świętem 
mas pracujących naszego kraju. Polska klasa robotnicza, masy chłopskie i młodzież niezliczonymi zo
bowiązaniami produkcyjnymi uczciły rocznicę Wielkiego Października.

W radosnym dniu święta narodów radzieckich i całej postępowej ludzkości naród polski pragnie 
wyrazić Wam — Wielkiemu Wodzowi mas pracujących całego świata i Wielkiemu Przyjacielowi Polski 
— uczucia miłości i szczerego przywiązania.

W obliczu knowań imperialistycznych podżegaczy wojennych, w imieniu polskiej klasy robotni
czej i ludu polskiego, któremu przewodzi Polska Zjednoczona Partia Robotnicza, zapewniamy Was, 
iż nie będziemy szczędzić sił, aby zwiększyć nasz wkład do walki o utrwalenie pokoju światowego, 
jeszcze bardziej zacieśnimy więzy przyjaźni i współpracy ze Związkiem Radzieckim i krajami demo
kracji ludowej, zaostrzymy naszą czujność wobec knowań wroga, wzmocnimy siły gospodarcze i o- 
bronność naszego kraju, urzeczywistniać będziemy z zapałem i wiarą w przyszłość Plan 6-letni budo
wy podstaw socjalizmu, będziemy wzmacniać nasze państwo demokracji ludowej.

Natchniony niezwyciężonymi ideami Wielkiej Rewolucji Październikowej — naród nasz z wiarą 
i stanowczością kroczy naprzód do socjalizmu.

Jesteśmy głęboko przekonani, że krzyżując zbrodnicze knowania podżegaczy wojennych obóz 
pokoju pod Wasizym kierownictwem zwycięży.

Wspaniała defilada garnizonu moskiewskiego
w 33 rocznicę Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej

Naród radziecki obchodził 33 
rocznicę Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej w at
mosferze wielkiego entuzjazmu i 
zasłużonej dumy z ogromnych 
zwycięstw odniesionych na fron- 

^^•ie budownictwa komunizmu. 
l^Kentralne uroczystości odbyły się 

stolicy ZSRR — Moskwie. W 
przeddzień święta październiko
wego odbyła się uroczysta akade
mia w Teatrze Wielkim, a w dniu 
1 listopada na Placu Czerwonym 
w Moskwie odbyła się defilada 
wojsk garnizonu moskiewskiego i 
wielka manifestacja ludności sto
licy.

O godz. 10 dnia 7 listopada 
rozpoczęła się na Placu Czerwo- 

- nym w stolicy ZSRR defilada 
wojsk garnizonu moskiewskiego.

Na trybunach po obu stronach 
mauzoleum Lenina zajęli miejs
ca deputowani Rady Najwyższej 
ZSRR i RSFRR, członkowie rzą
du, delegacje przybyłe ze wszyst
kich republik Związku Radziec
kiego, generałowie i oficerowie, 
stachanowcy i przedstawiciele 
młodzieży, działacze kultury, na
uki i sztuki.

' Na trybunach dla gości zagra
nicznych znajdowała się delegacja 
polskich mas pracujących z se
kretarzem KC PZPR — Edwar
dem Ochabem na czele, delegacje 
Chińskiej Republiki Ludowej, 
Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej, delegacje z Ru
munii, Czechosłowacji, Bułgarii, 
Węgier, NRD i Albanii, delegacje 
Francji, Szwecji, Finlandii, Bel
gii, Włoch itd.

KIEROWNICY RZĄDU I PARTII 
' NA TRYBUNIE HONOROWEJ

O godz. 10 wg czasu moskiew
skiego na trybunę mauzoleum 
Lenina wstępują kierownicy par
tii i rządu, wicepremierzy — 
Mołotow, Woroszyłow, Mikojan, 
Bułganin, Kaganowicz, Andrejew,

, sekretarz KC WKP(b) Chrusz- 
czow, przewodniczący Rady Naj
wyższej ZSRR — Szwernik, czło
nek Biura Politycznego KC

rze KC WKP(b) — Susłow i Po
nomarenko.

Defiladą dowodzi generał bro
ni Artemiew, który składa raport 
odbierającemu defiladę marszał
kowi Związku Radzieckiego — 
Budiennemu. Marszałek Budien- 
ny objeżdża kolumny wojsk skła
dając im życzenia z okazji 33 ro
cznicy Wielkiej Rewolucji Paź
dziernikowej. Odpowiada mu po
tężne „hurra“ z tysięcy piersi 
żołnierskich. Marszałek Budienny 
wygłasza następnie z trybuny 
mauzoleum przemówienie. Gdy 
marszałek Budienny kończy prze
mówienie z murów Kremla roz
legają się artyleryjskie salwy 
honorowe. Rozbrzmiewają dźwię
ki hymnu państwowego ZSRR. 
Na komendę generała broni Ar- 
temiewa rozpoczyna się defilada.

MASZERUJE NAJLEPSZA 
PIECHOTA ŚWIATA

Przez Plac Czerwony karnym 
i zwartym szykiem maszerują od
działy słuchaczy akademii wojs
kowych im. Frunzegą, Stalina, 
Dzierżyńskiego i Żukowskiego. Z 
kolei przeciągają oddziały tanań- 
skiej dywizji gwardyjskiej im. 
Kalinina, odznaczonej Czerwo
nym Sztandarem i orderem Su- 
worowa. Dywizja ta stoczyła sze
reg zwycięskich walk w latach 
Wielkiej Wojny Narodowej, wy
zwoliła miasta Orioł i Pcłtawę, 
brała udział w wyzwoleniu Pol
ski forsując m. in. Wisłę i Odrę. 
Defilada tej dywizji piechoty 
całkowicie zmotoryzowanej, wy
posażonej znakomicie w artylerię 
wszystkich kalibrów, w miotacze 
min wszelkich typów, w tej licz
bie słynne gwardyjskie miotacze 
min — „Katiusze“, formacje czoł
gów — stanowi wymowny przy
kład tego, że piechota radziecka 
posiada nie tylko najpotężniejszą 
siłę ognia, lecz że jest również 
najszybszą piechotą świata.

STALOWE GIGANTY
W szyku bojowym przejeżdża 

następnie przez Plac Czerwony 
jedna z najstarszych formacji

Kantemirowska Dywizja Pancer
na odznaczona orderem Czerwo
nego Sztandaru i orderem Leni
na.

Na Placu Czerwonym — stalo
we giganty, czołgi T-34, potężne 
pancerne działa samochodowe, 
które były postrachem osławio
nych hitlerowskich „Tygrysów“ i 
„Ferdynandów“ — niezrównane 
pod względem siły ognia, zdolno
ści pancerza — czołgi stali
nowskie.

Przemarsz wojsk garnizonu 
moskiewskiego przez Plac Czer
wony pozostawił niezatarte wra
żenie, demonstrując ogromną po
tęgę radzieckiej techniki wojsko
wej, sprawność i entuzjazm żoł
nierzy wielkiego mocarstwa so
cjalistycznego, świetną organiza
cję. Wykazał on raz jeszcze, iż 
potężna Armia Radziecka — o- 
brończyni pokoju i wolności lu
dów, nie ma sobie równej na ca
łym świecie i potrafi udaremnić 
wszelkie zakusy naśladowców 
Hitlera, usiłujących rozpętać no
wą rzeź światową.

PRZODOWNICY PRACY 
NA CZELE POCHODU

Po defiladzie wojskowej roz
poczęła się manifestacja ludności 
Moskwy. Na czele pochodu ma
szeruje grupa wybitnych nowato
rów produkcji — stachanowców 
stolicy radzieckiej, a za nią pocz
ty sztandarowe.

Przez Plac Czerwony przecho
dzą robotnicy moskiewskich za
kładów przemysłowych, którzy 
osiągnęli wielkie sukcesy w wal
ce o przedterminowe wykonanie 
powojennej 5-latki stalinowskiej.

Do późnych godzin popołudnio
wych przeciągały przez Plac 
Czerwony kolumny demonstran
tów.

Ludność Moskwy, przeniknięta 
duchem radzieckiego patriotyzmu 
i proletariackiego internacjonaliz
mu zademonstrowała raz jeszcze 
wspaniały optymizm narodu ra
dzieckiego budującego gmach ko
munizmu, zademonstrowała raz 
jeszcze całemu światu, iż potężny 
Związek Radziecki i jego boha
terska armia czujnie i niezłomnie

W dniu 6 listopada minęła pierwsza rocznica pamiętnej dla na
rodu polskiego i Wojska Ludowego daty — powołania Marszałka 
Konstantego Rokossowskiego na stanowisko Ministra Obrony Na
rodowej.

Masy Ludowe Polski oraz żołnierze Wojska Polskiego z ogrom
ną radością powitali decyzję Najwyższych Władz Rzeczypospolitej
0 powołaniu na stanowisko Ministra Obrony Narodowej Marszałka 
Rokossowskiego, syna polskiej klasy robotniczej, żołnierza Wielkiej 
Rewolucji Październikowej, wychowanka stalinowskiej szkoły wo
jennej, bohatera walk pod Stalingradem, pogromcy faszyzmu pod 
Kurskiem i nad Łabą, wyzwoliciela Warszawy i Pomorza.

Naród polski powitał z uczuciem najgłębszej wdzięczności de
cyzję Rządu Radzieckiego, który uwzględniając prośbę Rządu Pol
skiego zgodził się, by do służby w Wojsku Polskim przeszedł Mar
szałek Rokossowski, dowódca okryty chwałą w walkach z najeźdź
cą hitlerowskim, syn robotniczej Warszawy.

Pod dowództwem Marszałka Rokossowskiego, realizując jego 
rozkazy, oficerowie i żołnierze Wojska Polskiego uczynili w ciągu 
roku wielkie postępy w dziedzinie dalszego wzmocnienia siły oraz 
zwartości moralno-politycznej naszego Wojska, istotnego czynnika 
siły naszego państwa, które jest mocnym ogniwem światowego obo
zu pokoju, walczącego pod przewodem Związku Radzieckiego prze
ciwko awanturniczej polityce wojennej imperialistów amerykań- 
sko-angielskich.

Realizując rozkazy Ministra Obrony Narodowej Marszałka 
Rokossowskiego, żołnierze Wojska Polskiego, nie szczędząc wysił
ków i ofiar, nieustannie doskonalić będą swe wyszkolenie bojowe
1 pogłębiać świadomość polityczną. W oparciu o doświadczenia Ar
mii Radzieckiej i przodującą stalinowską naukę wojenną, wojsko 
nasze z honorem wypełni swe zadania zbrojnego ramienia ludu 
polskiego, wiernej straży pokoju, niepodległości naszej Ojczyzny 
i budownictwa socjalistycznego.

Wykonując zadania obrony niepodległości Polski Ludowej oraz 
rewolucyjnych zdobyczy ludu polskiego, postawione przed Woj
skiem Ludowym przez przodującą partię narodu polskiego — Pol
ską Zjednoczoną Partię Robotniczą — ŻOŁNIERZE I OFICERO
WIE PODNIOSĄ SWĄ ŚWIADOMOŚĆ POLITYCZNĄ, WY
SZKOLENIE I GOTOWOŚĆ BOJOWĄ NA JESZCZE WYŻSZY 
POZIOM, POGŁĘBIĄ PRZYJAŹŃ Z NARODAMI RADZIECKI
MI, ARMIĄ RADZIECKĄ, BY CHORĄŻY POKOJU ŚWIATO
WEGO I WIELKI PRZYJACIEL NARODU POLSKIEGO GENE
RALISSIMUS STALIN MÓGŁ POLEGAĆ NA BOJOWYCH DY
WIZJACH LUDOWEGO WOJSKA POLSKIEGO RÓWNIE NIE
ZAWODNIE, JAK NA OKRYTYCH CHWAŁĄ DYWIZJACH
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ZSRR - OSTOJA POKOJU
Na wiele tygodni przed 33 rocz

nicą Wielkiej Socjalistycznej Re
wolucji Październikowej polscy 
hutnicy z huty „Pokój“ podjęli 
pierwsze zobowiązania, aby zwię
kszeniem produkcji uczcić tę naj
wybitniejszą w dziejach ruchu 
robotniczego datę.

Od dwóch lat współzawodnic
two produkcyjne jako forma u- 
stosunkowania się mas robotni
czych do najważniejszych wyda
rzeń politycznych, społecznych i 
międzynarodowych podejmowane 
jest przez polską klasę robotniczą 
za przykładem robotników ra
dzieckich. Dopiero od dwóch lat, 
to znaczy od chwili przygotowań 
do I Kongresu Zjednoczeniowego 
Partii współzawodnictwo tego ro
dzaju występuje jako ruch ogar
niający całą niemal klasę robot
niczą. Jest to więc u nas zjawi
sko w takiej skali nowe i stopień 
nasilenia odzwierciedla niewąt
pliwie stopień narastania świado
mości politycznej w szerokich 
masach robotniczych. Na szeroki 
rozwój współzawodnictwa pracy, 
którym żyje cała polsaa klasa 
robotnicza, wywarły wpływ trzy 
doniosłe momenty.

Pierwszym momentem było zje
dnoczenie polskiego ruchu robot
niczego. Nigdy przedtem klasa 
robotnicza w Polsce nie przeży
wała takiego napięcia uczuć, jak 
to, które wyraziło się w „czynie 
kongresowym“ przed dwoma la
ty. Po 60 latach rozbicia poli
tycznego, uprawianego z występ
ną zaciekłością przez prawicę 
PPS, klasa robotnicza zjednoczy
ła swe siły trwale i na zawsze w 
warunkach władzy ludowej. Ma
sy robotnicze czuły i rozumiały 
że to właśnie zjednoczenie zabez
piecza odtąd trwałość władzy lu
dowej, jej niezaprzeczone zwycię
stwo. Rozumiały lub co najmniej 
odczuwały instynktownie, że zje
dnoczenie wzmacnia rolę kierow
niczą, znaczenie i autorytet klasy 
robotniczej i jej partii, że zjedno
czona partia, która uwolniła się 
od obcych, oportunistycznych ele
mentów poprowadzi naród nasz 
śmiało i pewnie naprzód — do 
socjalizmu.

Drugim momentem o większym 
jeszcze rozmachu i napięciu — 
był „czyn stalinowski“ — współ
zawodnictwo z okazji 70-lecia u- 
rodzin towarzysza Stalina. No
we w tym czynie było to, że kla
sa robotnicza porwała za sobą 
szerokie masy chłopstwa pracu
jącego, młodzieży i kobiet. Maso
wość tego porywu da się porów
nać tylko z akcją podpisów pod 
Apelem Sztokholmskim, która — 
jak wiadomo — zgromadziła pod 
tym Apelem 18 milionów podpi
sów. Różnica mieści się tylko w 
tym, że zbieranie podpisów pod 
Apelem Sztoholmskim. było wy
nikiem planowej akcji organiza
cyjnej, podczas gdy współzawod
nictwo robotnicze, listy, podarun
ki, wypowiedzi z okazji 70-lecia 
towarzysza Stalina były niezrów
nanym, potężnym, impulsyw
nym wyrazem uczuć dla wielkie
go geniusza, nauczyciela i wodza 
mas pracujących, zwycięskiego

pogromcy faszyzmu i obrońcy po
koju, wyraziciela ludzkich tęsk
not do wolności, twórcy nowej 
epoki socjalistycznej.

Inicjatywa robotników huty 
„Pokój“ po raz trzeci poruszyła 
całą niemal klasę robotniczą do 
nowego czynu produkcyjnego, po
święconego 33 Rocznicy Rewolu
cji Październikowej. Nazwa za
kładu, który wystąpił z inicjaty
wą współzawodnictwa, miała ra
czej znaczenie symboliczne. Tym 
niemniej sprawa pokoju wiąże 
się niewątpliwie z tym nowym 
zrywem polskiej klasy robotni
czej i niewątpliwie kojarzy się 
ona jak najściślej w myślach i u- 
czuciach milionów robotników, 
podejmujących coraz nowe zobo
wiązania produkcyjne, z Wielką 
Rewolucją Październikową i z 
narodami ZSRR, które tej Rewo
lucji dokonały. Coraz jaśniej bo
wiem i dobitniej polskie masy 
pracujące wespół z setkami mi
lionów ludzi na całym świecie —- 
zdają sobie sprawę, że w obecnej 
sytuacji międzynarodowej czoło
wą siłą i ostoją w walce o po
kój jest ZSRR i Stalin.

Wydarzenia międzynarodowe 
rozgrywają się dziś jak gdyby na 
otwartej scenie przed oczami ca
łego świata. Po stronie imperia
listycznej scena ta przypomina 
teatr kukiełkowy, w którym re
żyser porusza marionetki — po
szczególne rządy kapitalistyczne, 
nie kfępując się wobec widowni, 
że podstawa ich pozornie „samo
dzielnych“ ruchów i gestów nie 
budzi na ogół złudzeń. Jednakże 
analogia przypomina teatr tylko 
pod względem zewnętrznym — 
dekoracyjnym. W rzeczywistości 
w grę wchodzą miliony ludzi, 
którzy cierpią, przelewają krew, 
giną.

Imperializm czyni wszystko, 
aby zerwać pokój, ponieważ stan 
pokoju wydaje się imperialistom 
bardziej dla nich niebezpieczny 
niż wojna. Równocześnie jednak 
jedyną siłą, z którą imperialisty
czni podżegacze wojenni rzeczy
wiście boją się zmierzyć — jest 
ZSRR. Oszukując cynicznie sze
rokie masy, imperialiści nie za
trzymują się przed żadną prowo
kacją, aby judzić przeciw ZSRR 
i wywołać histerię wojenną.

ZSSR realizując twardo i kon
sekwentnie swoją politykę poko
jową, czyni wszystko, aby unie
możliwić wojnę, aby zabezpie
czyć powszechny i trwały pokój 
we wszystkich krajach świata. 
Swą wolę pokoju ZSRR oznajmia 
wytrwale, publicznie, przy każ
dej okazji. Nie ulega wątpliwości, 
że mimo nieustających oszczer
czych i obłudnych oskarżeń pra
sy imperialistycznej i wszystkich 
podżegaczy wojennych pod adre
sem ZSRR — ani jeden rząd ka
pitalistyczny nie wątpi w rze
czywistości w pokojowość i szcze
rość postawy i woli państwa so
cjalistycznego. Chodzi więc o o- 
siągnięcie agresywnych celów im
perialistycznych. Poza tym roz
pętywanie histerii wojennej przez 
rządy imperialistyczne, zmierza 
do odroczenia kryzysu ekono

BOLESŁAW BIERUT 
Przewodniczący Komitetu 

Centralnego Polskiej Zjedno
czonej Partii Robotniczej

micznego. Pragnąc uniknąć kry
zysu, kapitaliści pod batutą im
perializmu amerykańskiego usiłu
ją rozpalać zarzewie małych wo
jen, aby tym łatwiej nakręcać ko
niunkturę zbrojeniową i gorącz
kę zbrojeń w całym świecie. Ta
ka polityka pozwala międzynaro
dowym klikom oligarchii finan
sowej dyrygowanym przez ame
rykańskich rekinów imperialis
tycznych czerpać zyski z podsyca
nej wciąż przez nich samych ko
niunktury zbrojeniowej. Imperia
liści zorganizowali napaść na Ko
reę, rozpalili wojnę w Korei i po
pełniają wszystkie te zbrodnie za
słaniając się obłudnie parawanem 
ONZ. Przeciwko małemu, boha
terskiemu lecz słabo uzbrojonemu 
narodowa, rzucili całą armię lądo
wą, morską i lotniczą Stanów 
Zjednoczonych oraz zmobilizowa
ne pośpiesznie siły zbrojne państw 
zależnych i podporządkowanych 
pieniężnie i gospodarczo imperia
lizmowi amerykańskiemu. Oto 
rdzeń, podłoże, istota polityki im
perialistycznej w obecnej dobie 
szczególnie szybkiego gnicia sy
stemu kapitalistycznego.

Dlatego masy pracujące i wszy
scy uczciwi postępowi ludzie we 
wszystkich krajach świata zwra
cają swe oczy, nadzieje i uczucia 
ku ZSRR — czoło v/ej siłe 
obozu pokoju. Wbrew oszczer
stwom i oszustwom miii tary - 
stów sympatie większości ludzi 
na kuli ziemskiej zwracają 
się ku ZSRR jako państwu, w 
którym pokojowa praca twórcza 
osiągnęła zasięg i tempo nieznane 
w dziejach ludzkich. Kogóż z naj
prostszych, świadomych i uczci
wych ludzi nie poruszy rozmach, 
śmiałość i potęga myśli i planów 
gospodarczych, wcielanych w 
czyn niezwłocznie przez dziesiątki 
milionów ludzi radzieckich7 Po 
raz pierwszy w swych dziejach 
człowiek w takiej skali prze
kształca przyrodę dla swych ce
lów twórczych, zamienia pusty
nie w kwitnące ogrody, wytycza 
nowy kierunek wód i rzek, regu
luje żywiołowe siły wiatrów i u- 
suwa nieprzyjazne dla człowieka 
ich skutki. Coraz potężniejszego 
rozmachu nabiera rozwój sił wy
twórczych w warunkach radziec
kiego ustroju socjalistycznego, 
przerastającego już stopniowo w 
wyższe stadium —- komunizm. W 
granicach życia jednego pokole
nia Rewolucja Październikowa 
zdołała wyzwolić niezmierzone 
społeczne siły twórcze, które ros
ną i rosnąć będą z coraz większą 
mocą, torując drogę całej ludzko
ści. Siły te promieniują swym 
twórczym tchnieniem na inne na
rody, pobudzając ich aktywność, 
przyśpieszając ich rozwój.

Polska i inne kraje demokracji 
ludowej zawdzięczają zwycięstwu 
Rewolucji Październikowej swoje 
wyzwolenie z hitlerowskiego jarz

ma, swoje wyzwolenie z niewoli 
kapitalizmu; zawdzięczają jej 
swoją nową drogę życia i rozwo
ju, zawdzięczają jej swój łatwiej
szy i szybszy marsz ku socjaliz
mowi.

Łatwo porównać skutki pełnej 
niezależności rozwoju narodów w 
krajach demokracji ludowej z lo
sami krajów, które szarpią się 
bezsilnie w pętach imperialisty
cznej „pomocy“ i „opieki“ amery
kańskiej. Łatwo dostrzec źródło 
nieszczęść narodów Jugosławii, 
zdradzonych przez klikę zamasko
wanych agentów imperialistycz
nych i oddawanych łajdacko na 
żer amerykańskim rekinom im
perialistycznym. Łatwo dostrzec 
wasalną rolę rządów i uwidacz- 
niaiacq sie coraz bardziej słabość 
kapitalistycznych krajów Europy, 
które należały niegdyś do silnych, 
a dziś znoszą pokornie brutalną 
dyktaturę narzuconych sobie a- 
merykańskich protektorów.

Tylko na bazie rewolucji socja
listycznej i socjalistycznego budo
wnictwa rozwijać się mogą rze
czywista przyjaźń i braterska 
współpraca pokojowa wolnych 
narodów. Nowe formy stosunków 
międzynarodowych, które tworzy 
Związek Radziecki wraz z kraja
mi demokracji ludowej, mogła 
powołać do życia i urzeczywistnić 
tylko Rewolucja Proletariatu. Są 
to formy niedostępne dla krajów 
kapitalistycznych z samego cha
rakteru ich struktury klasowej.

Proletariat rosyjski pod kierow
nictwem WKP(b), Lenina i Stali
na w swym rewolucyjnym pory
wie wyzwolił przed 33 laty źródło 
niezwykłej siły — twórczość wol
nych mas ludowych, które pozna
ły i poddały swej woli i plano
wemu działaniu prawa rozwoju 
społecznego. Źródło to bije z 
wciąż świeżą i wciąż wzrastającą 
siłą i powoduje ten niezwykły i 
nieustający rozkwit potęgi mate
rialnej i duchowej Związku Ra
dzieckiego, który jest najbardziej 
znamiennym i najbardziej donio
słym zjawiskiem całej naszej e- 
poki.

Walka ludu rosyjskiego przeciw 
wojnie imperialistycznej, walka o 
pokój — te właśnie dążenia były 
jedną z głównych sił mobilizują
cych masy ludowe do rewolucji. 
Powstanie państwa radzieckiego, 
rządzonego przez lud pracujący, 
stworzyło — po raz pierwszy w 
dziejach — siłę rzeczywiście za
interesowaną w walce o utrzyma
nie pokoju i zdolną do najwięk
szych wysiłków i zarazem najwię
kszych osiągnięć w tym wzglę
dzie. Każdy krok naprzód lego 
państwa w dziedzinie gospodar
czej, technicznej i kulturalnej — 
był to krok naprzód w dziele umo
cnienia sił walczących z imperia
lizmem — o pokój. Cała historia 
przygotowała ZSRR do przodują
cej i kierowniczej roli w walce o 
pokój, jaką ojczyzna socjalizmu 
odgrywa dziś dla dobra całej pra
cującej ludzkości. Wnioski z jaki
mi rząd radziecki występuje na 
forum ONZ, wnioski o redukcję 
zbrojeń, o zacieśnienie współpra

cy między narodami, o zakaz pro
pagandy wojennej, o poskromie
nie agresorów i o zakaz broni 
masowego niszczenia wypływają 
z tych samych dążeń, jakie oży
wiały masy, walczące o zwycię
stwo rewolucji. Poszanowanie dla 
wszystkich narodów, surowe i 
bezkompromisowe uznanie prawa 
narodów wielkich i małych do 
samodzielnego stanowienia o swo
im losie, przekonanie o możliwo- ^ 
ści pokojowego współistnienia i 
pokojowej rywalizacji różnych 
systemów społeczno - gospodar
czych — oto zasady, które ZSRR 
przeciwstawia ludobójczym, hit
lerowskim zasadom polityki ame
rykańskiej.

Przedstawione przez delegację 
radziecką w Organizacji Narodów 
Zjednoczonych „Deklaracja o u- 
sunięciu groźby nowej wojny i o 
utrwaleniu pokoju i bezpieczeń
stwa narodów“, wytyczne dla de
legatów radzieckich na II Świato
wy Kongres Obrońców Pokoju i 
zwołana z inicjatywy rządu ZSR^^Al 
narada ministrów spraw zagranil^^ 
cznych ośmiu państw w Pradze 
wskazują ludzkości drogę ocalenia 
i utrwalenia pokoju. Majestatycz
nej wymowy tej polityki pokoju 
nie zagłuszą żadne goebelsow- 
skie pogróżki amerykańskich a- 
gresorów i podżegaczy wojennych.
Siły pokoju rosną i wzrostu ich . 
nic nie potrafi wstrzymać. r

Amerykańscy imperialiści *
wzmaga i ą swe awanturnicze i a- 
gresywne działania przeciwko 
pokojowi. Remilitaryzacja Nie-Br 
mieć Zachodnich, odbudowywanie 
faszystowskiej armii agresji i 
mordów pod amerykańskim kie
rownictwem stwarza sytuację 
groźną dla pokoju. Amerykańscy 
napastnicy unurzali ręce we krwi 
w Korei. Nie cofają się przed ża
dną nikczemnością, przed żadną 
zbrodnią, by zrealizować swe * 
ludobójcze plany. Im bardziej je-^F 
dnak sroży się obłęd wojenny w 
Ameryce, tym bardziej zdecydo
waną staje się walka ludów o po
kój i tym silniej jednoczą się one 
wokół swej opory, wokół Związ
ku Radzieckiego — twierdzy po
koju.

Związek Radziecki jest nadzieją 
ludzkości. Jest on uosobieniem 
wszystkiego co mądre i szlachetne 
w dążeniach i marzeniach ludz
kich. Jest podporą i przyjacielem 
tych dążeń, znanym, podziwia
nym i kochanym za to na całym 
świecie. Oto dlaczego rocznicę je-^Bf 
go istnienia czczą ludzie pracy w^^l 
Polsce swym wielkim wysiłkiem 
i czynem produkcyjnym. Podob
nie jak masy pracujące na całym 
świecie — obchodzą oni tę roczni
cę jako swoje wielkie święto, ja
ko dzień zwiastujący pokój po
wszechny i sprawiedliwość społe
czną dla wszyskich ludzi pracy.

Ludy świata przyjęły za swoje *
— zrodzone z głębi serca ludzi ra
dzieckich zawołanie: gdzie Stalin ‘
— tam pokój! J \

Uzupełniają je zawołaniem zro
dzonym ze wszystkich doświad
czeń 33-lecia: gdzie Stalin — tam 
zwycięstwo!

Przebieg centralnej akademii z okazji XXXIII rocznicy 
WIELKIEJ SOCJALISTYCZNEJ REWOLUCJI PAŹDZIERNIKOWEJ

Dnia 6 bm. w Teatrze Polskim 
w Warszawie z inicjatywy Komi
tetu Centralnego Polskiej Zjed
noczonej Partii Robotniczej od
była się uroczysta akademia po
święcona uczczeniu XXXIII rocz
nicy Wielkiej Socjalistycznej Re
wolucji Październikowej.

Na akademię przybył przewod
niczący Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, Prezydent 
RP — Bolesław Bierut, który za
jął miejsce w loży honorowej 
wraz z członkiem Biura Politycz
nego KC PZPR wicepremierem 
H. Mincem.

W akademii wzięli udział: 
członkowie Biura Politycznego 
KC PZPR, członkowie Rady Pań
stwa, członkowie Rządu RP, 
członkowie KC PZPR, przedsta

wiciele Wojska Polskiego, stron
nictw politycznych, związków za
wodowych, organizacji społecz
nych i młodzieżowych, liczni przo 
downicy pracy oraz przedstawi
ciele polskiego świata nauki, kul
tury i sztuki.

Obecni byli również przedsta
wiciele dyplomatyczni ZSRR, 
Chińskiej Republiki Ludowej i 
krajów demokracji ludowej z 
ambasadorem ZSRR W. Z. Lebie- 
diewem na czele.

W Prezydium akademii obok 
przewodniczącego — członka Biu
ra Politycznego KC PZPR, człon
ka Rady Państwa Jóźwiaka - Wi
tolda zasiedli premier Cyrankie
wicz, ambasador ZSRR Lebie- 
diew, Marszałek Polski Konstanty 
Rokossowski, przewodniczący

ZMP Matwin oraz przedstawicie
le partii politycznych, organizacji 
społecznych i przodownicy pracy.

Po odegraniu Hymnu Polskiego 
i Radzieckiego akademię zagaił 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR, członek Rady Państwa 
Jóźwiak - Witold.

Huczne oklaski i okrzyki na 
cześć Wielkiej Socjalistycznej Re
wolucji Październikowej, na cześć 
organizatorki jej zwycięstw Par
tii Lenina - Stalina — na cześć 
wieczystej przyjaźni polsko - ra
dzieckiej — towarzyszyły słowom 
mówcy. ___

Referat zasadniczy wygłosił 
członek Biura Politycznego, se
kretarz KC PZPR, Premier Józef 
Cyrankiewicz.
Serdecznie witany zabrał głos

ambasador ZSRR — W. Z. Le- 
biediew.

Głęboką wdzięczność dla Ar
mii Radzieckiej — armii wyzwo- 
licielki, dla wielkiego przyjacie
la Polski —• Józefa Stalina wyra
żają okrzyki rozlegające się na 
sali i nowa burza oklasków.

W imieniu Komitetu Słowiań
skiego ZSRR. wita zebranych 
przewodniczący delegacji ra
dzieckiej przybyłej na obchody 
miesiąca pogłębenia przyjaźni 
polsko - radzieckiej — Aleksan
der Gundorow.

Znowu zrywają się huczne o- 
klaski i okrzyki na cześć brater
skiej przyjaźni narodów polskie
go i radzieckiego oraz na cześć 
solidarności wszystkich narodów 
walczących o pokój i postęp.

Czołowi przodownicy pracy z 
fabryk i ze wsi: Stańczyk, kie
rownik młodzieżowej brygady z 
zakładu im. Gen. Świerczewskie
go, Rudnicki — z zakładów wy
twórczych urządzeń telefonicz
nych, Przybylak — z paro
wozowni w Poznaniu oraz Kar
piński — chłop ze spółdzielni pro
dukcyjnej „Wierzbicy“ woj. war
szawskie, — składają meldunki 
o wykonaniu i przekroczeniu zo
bowiązań, podjętych dla uczcze
nia Wielkiego Października.

Orkiestra gra Międzynarodów
kę, której bojowe słowa pod
chwytują, stojąc, wszyscy zgro
madzeni na sali.

Bogata część artystyczna za
kończyła akademię.
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* ; NARÓB CHIŃSKI STAJE DO WALKI Z IMPERIALIZMEM
Wspólne oświadczenie demokratycznych partii Chin

Agencja Nowych Chin opubli
kowała wspólne oświadczenie 
partii demokratycznych Chin. W 
oświadczeniu tym czytamy:

„Agresywne działania imperia
listów, na których czele stoją 
USA, stanowią poważną groźbę 
dla bezpieczeństwa Chin. Cały 
naród chiński uważnie śledził a- 
gresywne działania USA v; Ko
rei oraz agresywne akty, które 

% znalazły swój wyraz w pogwał- 
' ceniu lądowych, powietrznych i 

morskich granic Chin.
Agresywne dążenia imperiali

stów nie znają granic. Dnia 25 
czerwca br. imperialiści amery
kańscy rozpoczęli agresywną 
wojnę w Korei. Zamierzają oni 
nie tylko zniszczyć Koreańską 
Republikę Ludowo - Demokraty
czną, lecz chcą anektować Koreę, 
wtargnąć do Chin, zapanować 
nad Azją i zdobyć cały świat!

Dowodzą tego w sposób nieza
przeczalny — fakty. Gdy USA 
nakazały marionetce koreańskiej, 
Li Syn-manowi, rozpętać wojnę 
przeciwko narodowi koreańskie
mu, prezydent USA, Truman, 
wydał natychmiast amerykańskiej 
armii, flocie i lotniczym siłom 
zbrojnym rozkaz rozpoczęcia woj
ny w Korei.

Wydał równocześnie siódmej 
flocie amerykańskiej rozkaz 
wtargnięcia na wody chińskie 
przy. wyspie Taiwan i podjęcia 

1 v zbrojnej akcji, by nie dopuścić do 
wyzwolenia Taiwanu. Truman

• wydał również rozkaz rozszerze
nia agresji w Vietnamie i na Fi
lipinach. Fakty świadczą o tym, 
że celem imperialistów amery
kańskich, którzy rozpoczęli dzia
łania agresywne w Korei, jest za
garnięcie Chin i całej Azji.

Od chwili, w której imperiali
ści amerykańscy w czerwcu br. 
rozpoczęli wojnę w Korei, — loT 

f, met wo, które oni wykorzystują w 
toku swych działań agresywnych 

“ w Korei, niejednokrotnie wtar
gnęło w obszar powietrzny Chin 
Północno - Wschodnich, zabijając 
obywateli chińskich i niszcząc 
mienie chińskie. Amerykańska 
flota morska, operująca w Korei, 
ostrzelała chiński statek handlo
wy, który pływał na pełnym mo
rzu, i pogwałciła prawo żeglugi 
Chin.

Ostatnie wydarzenia jeszcze 
bardziej jaskrawo zdemaskowa
ły nikczemny charakter imperia
lizmu amerykańskiego. Po zdoby
ciu Seulu, siły zbrojne imperiali
stów amerykańskich oraz ich 
wspólników, ignorując ostrzeże
nie Chin, — przekroczyły 38 rów

noleżnik w Korei i ogromne 
siły wojsk lądowych posunęły 
się naprzód w kierunku do rzek 
Jaluczian, Tuminczian, zagraża
jąc bezpośrednio północno-wscho
dnim granicom Chin.

Sytuacja jest zupełnie jasna. 
Imperialiści amerykańscy powta
rzają stary trick bandytów japoń
skich, którzy najpierw wtargnęli 
do Korei, a następnie do Chin. 
Wiadomo powszechnie, że Korea 
jest wprawdzie małym krajem, 
lecz posiada bardzo ważne zna
czenie strategiczne. Głównym ce
lem agresji amerykańskiej w Ko
rei, podobnie jak agresji impe
rialistów japońskich w przeszło
ści, jest nie Korea — lecz Chiny. 
Historia dowodzi, że losy Koreań
skiej Republiki Ludowo - Demo
kratycznej i Chin są ściśle ze so
bą związane. Jedno państwo nie 
może się bronić bez pomocy dru
giego.

Nie tylko obowiązek moralny 
nakazuje narodowi chińskiemu 
pomóc narodowi koreańskiemu 
w jego walce przeciwko Amery
ce, gdyż postanowione udzielenie 
pomocy Korei odpowiada rów
nież interesom całego narodu 
chińskiego i wynika z konieczno
ści samoobrony. Ratować swego 
sąsiada — to znaczy ratować sie
bie samego. Powinniśmy pomóę 
narodowi koreańskiemu, aby bro
nić naszej ojczyzny.

Cały naród chiński pała prag
nieniem przeciwstawienia się a- 
gresji amerykańskiej, udzielenia 
pomocy Korei oraz obrony swych 
domów i swej ojczyzny. Jest to 
żądanie rozsądne i sprawiedliwe.

Premier Czou En-lai oświad
czył: „Naród chiński bynajmniej 
nie ścierpi obcej agresji i nie 
może odnosić się obojętnie do 
losów swoich sąsiadów, którzy 
padli ofiarą agresji ze strony im
perialistów“. Oświadczenie to zo
stało złożone w imieniu 475-mi- 
lionowego narodu chińskiego. 
Wyraża ono wolę narodu i jego 
żądanie. W żadnym wypadku nie 
można złamać żelaznej woli na
rodu chińskiego, który chce jed
nomyślnie się zespolić dla obrony 
swych domów, ojczyzny i pokoju.

Naród chiński gorąco miłuje 
•pokój. Zawsze miłowaliśmy po
kój i będziemy miłować pokój. 
Miłujemy pokój w Chinach, w 
Azji. Pragniemy trwałego pokoju 
dla całego świata, dla całej ludz
kości.

Uważamy, że kwestia koreań
ska powinna być rozwiązana w 
sposób pokojowy i że agresywne

wojska imperialistów powiny być 
wycofane z Korei, lecz imperia
liści amerykańscy i ich wspólnicy 
nie tylko nie chcą wycofać sił a- 
gresywnych, nie chcą przerwać 
wojny agresywnej i rozwiązać 
kwestii koreańskiej w sposób po
kojowy, lecz — wręcz przeciw
nie — przenieśli oni gwałtownie 
płomień wojny agresywnej przez 
38 równoleżnik do granicy chiń
skiej — do rzek Jaluczian i Tu
minczian. W ten sposób przeko
naliśmy się, że jeżeli wszyscy 
miłujący pokój ludzie pragną 
mieć pokój — to powinni pod
jąć aktywne działania, by wy
stąpić przeciwko zbrodni i poło
żyć kres agresji.

Jedynie przez przeciwstawienie 
się można udzielić lekcji impe
rialistom i w sposób sprawiedli
wy rozwiązać problem niepodle
głości i wolności Korei oraz in
nych rejonów, biorąc za punkt 
wyjścia wolę narodów. Sprawie
dliwość jest po naszej stronie, po 
stronie narodów Chin, Korei, 
Vietnamu i Filipin, po stronie 
narodów całej Azji, po stronie 
wszystkich miłujących pokój na
rodów świata. Agresorzy impe
rialistyczni gwałcą zasady spra
wiedliwości, tracą sympatię naro
dów i sami się izolują. Agresorzy 
poniosą niechybnie ostateczną 
klęskę, a ostateczne zwycięstwo 
będzie niewątpliwie udziałem na
rodu, po którego stronie jest 
sprawiedliwość.

Wszystkie partie demokratycz
ne Chin oświadczają, że będą po
pierać ze wszystkeh swych sil 
sprawiedliwe żądanie narodu ca
łego kraju, że będą popierać cały 
naród chiński, który dobrowolnie 
wziął na siebie święte zadanie 
przeciwstawienia się Ameryce, 
okazania pomocy Korei, obrony 
swych domów, obrony swego 
kraju.

Poważsze oświadczenie złożyły 
w dniu 4 listopada 1950 r. wszyst
kie demokratyczne partie Chin:

Komunistyczna Partia Chin. 
Rewolucyjny Komitet KUomin- 
tangu Chin, Demokratyczna Liga 
Chin, Demokratyczne Stowarzy
szenie Odbudowy Narodowej, 
bezpartyjni delegaci Ludowej 
Konsultatywnej Rady Politycznej 
Chin, Stowarzyszenie Współ
działania nad Rozwojem Demo
kracji, Chińska Robotniczo-Ch>op 
ska Partia Demokratyczna, partie 
„Czigun“, Towarzystwo „Czui- 
san“, Liga Samorządu Demokra
tycznego wyspy Taiwan, Demo
kratyczny Związek Młodzieży 
Chin.

NOWE SUKCESY KORFAŃSKIEI ARMII LUDOWEJ
Napastnicy amerykańscy „skracajq front 
i wyeofujq się planowo na nowe pozycje“

Agencja TASS donosi, że do
wództwo naczelne Koreańskiej 
Armii Ludowej ogłosiło w dniu 
3 listopada następujący komuni-* 
kat:

Na wszystkich odcinkach fron
tu jednostki Armii Ludowej pro
wadzą aktywne działania bojowe 
przeciwko wojskom amerykań
skim i południowo - koreańskim.

Na zachód od Anczu jednostki 
Armii Ludowej w walkach po
suwają się pomyślnie naprzód. 
Na północ i na północny wschód 
od Anczu nacierające jednostki 
Armii Ludowej zadały nieprzy
jacielowi znaczne straty w lu
dziach i sprzęcie. W walkach w 
tym rejonie, według dotychcza
sowych niekompletnych danych, 
ponad 1 500 żołnierzy i oficerów 
nieprzyjaciela poległo lub odnio
sło rany. Ponad 2 000 nieprzyja
cielskich żołnierzy i oficerów 
wzięto do niewoli. Wojska lu
dowe zdobyły ponad 150 dział i 
miotaczy min różnego kalibru, 
około 300 samochodów i inny 
sprzęt wojenny.

Na wybrzeżu wschodnim walki 
toczą się w rejonie na północ od 
Hamhyng i w rejonie Sengczin.

W komunikacie dowództwa na
czelnego Ludowej Armii Koreań
skiej Republiki Ludowo - Demo
kratycznej —- ogłoszonym w dniu 
5 listopada podaje się, że na 
wszystkich odcinkach frontu woj
ska Armii Ludowej rozwijały ak

tywne działania wojenne prze
ciwko wojskom amerykańskim i 
południowo - koreańskim.

W rejonie na północ od Anczu 
oddziały Armii Ludowej konty
nuowały pomyślnie natarcie w 
kierunku miasta Anczu. Nieprzy
jaciel ściąga ku linii frontu świe
że oddziały i usiłuje powstrzymać 
posuwanie się wojsk Armii Lu
dowej.

Na wybrzeżu wschodnim w re
jonie na północ od Hamhyng, od
działy Armii Ludowej silnymi 
kontratakami zatrzymały natar
cie Amerykanów. W rejonach na 
północ ocl Bugtheng i Sendżin, 
woiska Armii Ludowej toczyły 
walki obronne.

Według prowizorycznych da
nych, w okresie od 27 październi
ka do 5 listopada jednostki Armii 
Ludowej rozbiły 6 pułków nie
przyjacielskich i wzięły do nie
woli ponad 4 tysiące żołnierzy i 
oficerów wojsk amerykańskich i 
lisynmanowskich.

5 listopada 8 samolotów Ludo
wej Armii zaatakowało 17 amery
kańskich samolotów, które doko
nały nalotu na Namsi i Sonczion. 
W walce został strącony jeden 
bombowiec „B-29“ i pięć bom
bowców „B-26“. Pozostałe samo
loty nieprzyjacielskie zostały 
zmuszone do panicznej ucieczki. 
Samoloty Armii Ludowej po
myślnie wróciły do swych baz.

Oto jeszcze jeden ze sposobów prowadzenia wojny przez imperiali
stów amerykańskich. Ta Koreanka, matka małego dziecka, została 
zamordowana bestialsko dlatego, że napastnicy amerykańscy muszą 
się cofać pod naporem Armii Ludowej, biorąc zasłużoną zapłatę za

swe bestialstwa.
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UROCZYSTOŚCI
\

Z OKAZJI XXXIII ROCZNICY
w Marynarce Wojennej

CENTRALNA AKADEMIA
W TEATRZE „WYBRZEŻE“

Dnia 6 listopada, w 33 rocz
nicę Wielkiej Rewolucji Socja
listycznej, w sali Państwowego 
Teatru „Wybrzeże“ w Gdyni od
była się uroczysta akademia, na 
którą licznie przybyli marynarze, 
oficerowie i pracownicy cywilni 
Marynarki Wojennej. Otwarcia 

> < ^ akademii dokonał kmdr Urbano
wicz. W prezydium uroczystej a- 
kademii zasiedli: Dowódca Mary
narki Wojennej w otoczeniu star
szych oficerów, przedstawicieli 
Floty Radzieckiej, Ligi Morskiej, 
Zw. Zaw. Pracowników Cywil
nych Marynarki Wojennej oraz 
przodujący marynarze i oficero
wie. Referat okolicznościowy wy
głosił kmdr ppor. Nadelwicz, w 
którym omówił on znaczenie 
Wielkiej Socjalistycznej Rewolu
cji Październikowej, podkreślając 
jej ogromne, przełomowe znacze- 

, nie w dziejach ludzkości.
„Są w dziejach akty wielkich 

wydarzeń i przewrotów — mówił 
kmdr ppor. Nadelwicz — które 
dzielą epoki, kończą jedną, zaczy
nają drugą. Październik 1917 roku 
zapoczątkował nową epokę, epokę 
rewolucji proletariackich, był

’J»

zwrotem w historii świata“. Mó
wca podkreślił też internacjona
lizm, jaki wykazał proletariat ca
łego świata w obronie władzy ra
dzieckiej, powstałej w wyniku 
Rewolucji.

„My winniśmy na każdym kro
ku wzorować się na osiągnięciach 
Związku Radzieckiego, winniśmy 
się szkolić tak, by — jak powie
dział tow. Ochab — towarzysz 
Stalin mógł na nas polegać tak, 
jak polega na swych niezwycię
żonych dywizjach“.

Kmdr ppor. Nadelwicz zakoń
czył swe przemówienie okrzykiem 
na cześć Generalissimusa Stalina 
i Prezydenta Bieruta.

W części artystycznej akademii 
wzięły udział: zespół Ligi Kobiet 
przy Dowództwie Marynarki Wo
jennej, chór Oficerskiej Szkoły 
Marynarki Wojennej, zespoły je
dnostek morskich oraz orkiestra 
reprezentacyjna Marynarki Wo
jennej.

Wszystkie zespoły były gorąco 
oklaskiwane przez zebranych. Na 
zakończenie akademii chór 
OSMW przy akompaniamencie 
orkiestry odśpiewał „Pieśń o Oj
czyźnie“ i „Kantatę o Stalinie“.

Ppor. RABAN

UROCZYSTOŚCI W JEDNOST
KACH

Dzień 33 Rocznicy Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Paź
dziernikowej zaczął się świątecz
nie, w podniosłym nastroju.

O godz. 10 cały stan osobowy 
Szkoły zebrał się w świetlicy, 
gdzie do zebranych przemówił 
krótko Komendant Szkoły, pod
kreślając wielkie znaczenie dzi
siejszego święta. Referat zasa
dniczy o przebiegu i znaczeniu 
Wielkiej Socjalistycznej Rewolu
cji Październikowej wygłosił z-ca 
Komendanta do spraw politycz
nych.

Po referacie odczytano Rozkaz 
okolicznościowy Komendanta na
szej szkoły, w którym wezwał 
on nas do zwiększenia wysiłków 
w nauce, celem uzyskania jeszcze 
lepszych wyników. Następnie od
czytano rozkaz nominacyjny, po 
którym Komendant wraz z z-cą 
do spraw politycznych wręczyli 
wyróżniającym się w nauce i 
pracy elewom i wykładowcom 
upominki za ich pracę.

W części artystycznej towarzy
sze i koledzy wykonali kilka 
wierszy obrazujących walkę re
wolucyjną proletariatu, oraz jej

przywódców i bohaterów. Na 
szczególną uwagę zasłużył sobie 
wiersz, recytowany przez tow. 
Łałaka w języku rosyjskim, obra
zujący przywiązanie człowieka 
radzieckiego do swej ojczyzny.

Akademia nasza wywarła na 
elewach wielkie wrażenie, stała 
się mobilizacją do jeszcze lep
szej i intensywniejszej, do jesz
cze bardziej systematycznej pra
cy nad podnoszeniem poziomu 
wyszkolenia bojowego, politycz
nego i dyscypliny, a przykładem 
w tej pracy stał się lud radziec
ki, budujący u siebie, pod wodzą 
Wielkiego Stalina komunizm.
st. mar. elew Edward SZEWCZYK

*
W dniu 7 listopada obchodzi

liśmy 33 Rocznicę Wielkiej Rewo
lucji Socjalistycznej. Nasze koło 
ZMP postanowiło uczcić tą rocz
nicę przez zorganizowanie aka
demii dla mieszkańców pobliskich 
wiosek.

Dwutygodniowy okres, poprze
dzający Rocznicę, wypełniła pil
na praca nad opanowaniem ma
teriału i przygotowaniem technicz
nym, w które wiele pracy wło
żyli nasi koledzy Podolak, Cho-

mać i Kania. Pomógł nam w tym 
również chór ZMP i Liga Kobiet 
naszej jednostki.

Nadszedł wreszcie dzień, w któ
rym wyjechaliśmy do miejscowo
ści Celbowo, by tam wraz z lud
nością wiejską, obchodzić ten ra
dosny dla wszystkich dzień.

Na wstępie referat pt. „33 
Rocznica Rewolucji Październiko
wej“ wygłosił oficer Brysk. Gdy 
skończył, burza niemilknących o- 
klasków była świadectwem, jaki
mi uczuciami przepełnieni są ci 
prości ludzie zebrani w świetlicy.

Dowodem ich stosunku były 
zobowiązania, jakie podjęli oni w 
związku z nadchodzącą Roczni
cą, a o wykonaniu których mel
dowali po referacie. Wyróżniają
cych się w pracy rolników Za
rząd PGR nagrodził licznymi pre
miami pieniężnymi. Otrzymali je: 
Rys St. wykonujący 200% normy, 
Czaja Ambroży — 190,8%, Gołą
bek Fr. i inni. Rys St. otrzymał 
książeczkę czekową na 300 zł w 
nowej walucie.

Po rozdaniu premii rozpoczęła 
się część artystyczna, którą za
kończyła „Międzynarodówka“.

st. mar. Leon TUMANKIEWICZ

78883512
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WODA PRZYWRACA ŻYCIE PUSTYNIOM
Główny Kanał Turkmeński zwycięży piaski Kara-Kumu
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dzięki systematyczne) pracy i zaprawie

Nigdy jeszcze ludzkość w dzie
jach swych nie miała i nie mo
gła mieć takich twórczych pla
nów jakie zaczyna realizować nag
ród radziecki nad brzegami Woł
gi, Amu-Darii i Dniepru.

Wśród mnóstwa prac, dokony
wanych przez ludzi radzieckich, 
te potężne budowle wyróżniają 
się szczególnie ,zarówno swym 
rozmachem jak i znaczeniem. Są 
one wyrazem potęgi człowieka, 
przeobrażającego przyrodę, czło
wieka społeczeństwa socjalistycz
nego.

Pomyśleć tylko — ponad 20 
milionów hektarów ziemi pu
stynnej i półpustynnej zostanie 
przekształcone w zielone pola, 
kwitnące plantacje, cieniste lasy

i gaje, w niewyczerpane źródła 
zboża, bawełny, owoców, mleka, 
wełny, mięsa. I to wspaniałe dzie
ło odrodzenia ziemi dokonane zo
stanie w ciągu pięciu — sześciu 
lat. Przypomnieć tu trzeba, ze 
Stany Zjednoczone i Kanada bu
dowały skromną elektrownię na 
rzece Wawrzyńca przeszło 16 lat.

Od miasteczka Tachia-Tas?, nie 
daleko od ujścia Amu-Darii, do 
Krasnowodska nad morzem Kas
pijskim, na przestrzeni 1100 km 
wykopany będzie kanał, który 
dostarczy wody nadkaspijskim 
obszarom Turkmennii. Oprócz 
głównego kanału, będą zbudowa
ne inne, rozprowadzające wodę. 
Ich łączna długość wynosić bę
dzie 1200 km. Poprzez pustynne

piaski popłynie 340—400 m3 wo
dy na sekundę.

Ta sama woda dostarczy siły, 
aby ją przepompować tam, gdzie 
będzie to potrzebne. Na kanale 
staną trzy wielkie elektrownie 
wodne o łącznej mocy 100 tys. 
kilowatów. Oznacza to dla rolnic
twa 8 300 tys. hektarów gruntu, 
przywróconego życiu. Oznacza to 
powstanie olbrzymich pastwisk, 
na których wypasać się będą sta
da słynnych karakułowych owiec.

Elektrownie dostarczą energii 
— jakże więc z niej nie korzy
stać? Na piaskach, przez które 
z trudem brnęły wielbłądy, po- , 
jawią się tory kolei elektrycz
nych, powstaną fabryki, poru
szane przez „wściekłą“ Darię. 
Vody Amu-Darii, które na prze
strzeni wieków zburzyły nie
jedno miasto, rozmyły wielkie 
obszary żyznej ziemi, wypłacą się 
ze swego długu wobec człowie
czeństwa. Człowiek weźmie od 
nich to, co są w stanie dać naj
cenniejszego dla Turkmenii: wo
dę i siłę. A to znaczy — życie. 
Znaczy dobrobyt.

Piaski Kara-Kumu rozpocząć 
muszą odwrót. Do gniazda, w któ
rym rodziły się gorące pustynne 
huragany, przypuszczono szturm. 
Armia, która ruszyła na tym od
cinku do ofensywy, nazywa się 
„Główny Kanał Turkmeński“. 
Bez końca można by mnożyć da
ne, które zbliżały by wielkie roz
miary przedsięwziętych prac do 
wyobraźni zwykłego człowieka. 
Można by mówić ile razy pociągi 
z cementem opasałyby kulę ziem
ską, można by mówić, ile lat 
można by oświetlać Polskę prą
dem, który dadzą elektrownie.

Gigantyczne budowle narodu 
radzieckiego na brzegach Wołgi 
Amu-Darii i Dniepru to wspania
łe przejawy realizacji programu 
budownictwa komunizmu, pro
gramu, który nakreślił przed na
rodem radzieckim Józef Stalin w 
swym przemówieniu z 9 lutego 
1946 r. Promiennym imieniem 
Stalina nazywa naród radziecki 
swoje budowle, które nie miały 
równych sobie w dziejach ludz
kości.

W imię ludzkości, w imię poko
ju i szczęścia powstają te nie- 
wruszone twierdze życia, radości 
i światła.

W naszej jednostce zorganizo
wano ostatnio pokazy zawodni
ków sekcji ciężkoatletycznej w 
dźwiganiu ciężarów. Na pokazach 
tych osiągnięto szereg doskona
łych wyników.

Ciężkoatletyka cieszy się u nas 
ogromnym powodzeniem, gdyż na 
czele sekcji ciężkoatletycznej stoi 
wielokrotny mistrz Marynarki 
Wojennej, oficer Łapiński. Cięż- 
koatleci trenują pod jego kierow
nictwem. Należy nadmienić, że 
oficer Łapiński, mimo braku ma
teriałów wspólnie ze swoimi wy
chowankami zbudował dla naszej 
jednostki pierwszorzędny ring o- 
raz ciężary*' niezbędne do pro
wadzenia treningów.

Zawodnicy nasi idą śladami za
wodników radzieckich i nic też 
dziwnego że osiągają piękne wy
niki w dźwiganiu ciężarów. Pod

czas ostatniej próby wyróżnili się 
następujący marynarze: w trój
boju st. mar. Antoniewicz i st. 
mar. Świtała, którzy uzyskali 265 
kg mat Zielonka 245 kg, st. mar. 
Gaworek 241 kg, mat Żerkowski 
238 kg, mat Królikowski 231 kgr 
mar. Pacocha 230 kg.

Sukcesy te zawodnicy nasi o- 
siągnęli dzięki częstym treningom 
pod fachowym kier. ofic. Łapiń
skiego, dzięki temu, że wierzą we 
własne siły oraz pilnie stosują 
metody treningów ciężkoatletów 
radzieckich, którzy zdobyli świa
tową sławę. Ciężkoatleci nasi, 
idąc śladami ciężkoatletów ra
dzieckich, postanowili tak pod
nieść swój poziom, aby móc 
zmierzyć się z ciężkoatletami naj
lepszych drużyn okręgu a nawet 
i Polski.

mat Henryk Trzepacz

rys. Jefimow

Nowy plan Marshalla

MIKOŁAJ WIELICZKO

GOSPODARZ OCEANU LODOWATEGO
FRAGMENTY OPOWIADANIA

Był kwiecień 1943 roku. Front 
północny legł w miejscu niemal 
na stałe, odgradzając hitlerowców 
nieprzebytą zaporą od Murmań
ska. Jednostki Floty Północnej 
brały w tych walkach udział na 
równi z oddziałami lądowymi. 
Zadaniem ich było niszczenie nie
przyjacielskich konwojów i wspie 
ranie ogniem swej artylerii wal
czących na lądzie oddziałów. Wal
ki z konwojami prowadziły okrę
ty podwodne i kutry torpedowe, 
wśród których był także słynny 
TK-12, dowodzony przez Szaba- 
lina.

Pewnego pięknego i cichego 
wieczoru Szabalin otrzymał roz
kaz wyjścia wspólnie z kutrem 
Kołotija na nocny patrol u wej
ścia do fiordu Preczenga. Pogoda 
sprzyjała wyprawie, lecz nic się 
nie działo. Toteż nie chcąc wra
cać do bazy z torpedami, posta
nowił Szabalin urządzić we fior
dzie zasadzkę.

— Nuż się nam coś nawinie 
pod torpedy? myślał, dając rów
nocześnie rozkaz zmiany kursu. 
Krótka wiosenna noc polarna 
miała się ku końcowi, lecz na 
wschodzie nie szarzał jeszcze 
świt, gdy nagle stojący na pomoś
cie Szabalin dostrzegł w oddali 
sylwetki dwóch niemieckich ści- 
gaczy, stawiających u wejścia do 
fiordu zasłonę dymną.

— Co za licho! Mruknął z ci
cha, aby ułamek sekundy później 
dać rozkaz wyłączenia motorów. 
Oto w Szarzejącej głębinie fior
dów ukazały się niewyraźne syl
wetki pięciu nieprzyjacielskich 
jednostek, trudno jeszcze rozpoz
nawalnych, które zbliżały się 
wolno do miejsca zasadzki.

— Jeśli to ma być cel dla na
szych torped, to hitlerowcy sami 
przygotowują nam najbardziej 
dogodną pozycję do ataku!

Niecierpliwy i mniej doświad
czony Kołotij chciał atakować 
natychmiast, wstrzymał go jed
nak rozkaz Szabalina. Ten ob
serwował chwilę przedpole, coś 
widocznie obmyślając, a dopiero 
po tym zahuczały basy motorów i 
kutry idąc pełną szybkością, prze
skoczyły niemal zasłonę dymną. 
Pierwszy, bliższy nich cel okazał 
się trudny w osiągnięciu i niezbyt 
wartościowy. Było to bowiem 
pięć dużych nieprzyjacielskich 
kutrów strażniczych przydzielo
nych do eskorty konwoju, jaki 
się formował w głębi fiordu.

Gdy kutry radzieckie weszły 
jeszcze głębiej, zarysowały się 
przed nimi sylwetki dwóch du
żych transportowców, mocno sie
dzących na wodzie, widocznie zu
pełnie załadowanych rudą niklo
wą, którą stąd Niemcy wywozili 
dla swoich zakładów przemy
słowych. Naraz zaterkotały kara

biny maszynowe. Wróg spostrzegł 
grożące mu niebezpieczeństwo.

— Zaczęło się — pomyślał Sza
balin. Szkoda mu było przepuścić 
taką doskonałą okazję, to też u- 
śmiechnął się tylko, gdy zobaczył 
Kołotija, również ruszającego na
przód.

Zawiązał się nierówny bój. Oba 
kutry to ginęły, to znów wypada
ły zza snującej się nisko nad wo
dą zasłony dymnej, myląc tym 
czujność atakujących hitlerow
ców, którzy w zamieszaniu o- 
strzeliwali siebie samych. Z tego 
szaleńczego kręgu świetlnych po
cisków i rakiet pierwszy wyrwał 
się Kołotij i niezauważony, skiero
wał swój kuter na stojący bliżej 
transportowiec. Wtedy cała wście 
kłość niemieckich ataków skupi
ła się na Szabalinie, nie na długo 
jednak, bo naraz powietrzem tar
gnęła potężna detonacja, a łuna 
oślepiającego światła zalała fiord. 
W jej blasku Szabalin spostrzegł, 
że trafiony transportowiec oto
czony kłębami pary, chyli się 
niebezpiecznie na prawą burtę. 
Torpeda trafiła w najczulszy 
punkt — w maszynownię.

Wróg na moment oniemiał, 
przerywając pogoń i ostrzeliwa
nie Szabalina, który natychmiast 
z tego skorzystał, by wyrwać się 
z okrążenia. Manewr udał się w 
zupełności. Gdy ścigacze hitle
rowskie ochłonęły,: było już za 
późno na jakikolwiek atak, w do
datku, ku ich niezmiernemu 
zdziwieniu TK-12 kierował się 
ku brzegowi, najeżonemu prze
cież niemiecką artylerią! Bojąc 
się dostać w jej zasięg, hitlerow
cy pozostali na uboczu.

Tego właśnie trzeba było Sza- 
balinowi, który natychmiast skie
rował się na drugi transporto
wiec, doskonale widoczny w czer
wonych blaskach storpedowanego 
przed chwilą statku. Obserwując 
bacznie, co się wokoło dzieje, dał 
rozkaz odpalenia torped. Był^ pe
wien sukcesu, gdyż już wcześniej 
spostrzegł, że Kołotij umknął z 
rąk wroga. O siebie się nie tro
szczył, miał bowiem w zapasie 
wiele forteli, jakimi spodziewał 
się zmylić wroga i wycofać się z 
pasa niebezpieczeństwa. W tej 
chwili całe swe doświadczenie, 
odwagę i umiejętność przystoso
wywania się do sytuacji skoncen
trował w jednym kierunku: na
jak najstaranniejszym wykonaniu

Gdy kuter robił zwrot, ponow
na detonacja targnęła brzegami 
fiordu, odbiła się odeń ustokrot- 
nionym echem i wytrysła pło- 
mienną łuną wybuchu. W jej 
świetle Szabalin zauważył, że 
transportowiec podźwignął się 
ciężko i jakby niezdecydowanie 
do góry, opadł, zachybotał i sy
cząc olbrzymimi kłębami pary, 
począł tonąć. Jego artyleria po
czątkowo nie otwierała ognia, bio 
rąc Szabalina, tak jak i wpierw 
Kołotija za jednego z ochrony 
konwoju, a po wybuchu było już 
na to zapóźno. Dlatego też obie 
akcje powiodły się całkowicie. 
Szabalin cieszył się, że mniej do
świadczony Kołotij znajduje się 
już poza zasięgiem niebezpie
czeństwa, tym niemniej ocenił 
własną sytuację, jako groźną..

Wiedział, że u wejścia do fior
du nieprzyjacielskie ścigacze

już na niego czekają, że gdyby 
poszedł tą drogą, będą go z upo
rem atakowały, że mogą go nawet 
zniszczyć. Do tego nie chciał do
puścić, to też postanowił jeszcze 
raz zastosować poprzedni fortel z 
ucieczką pod ochroną wrażej ar
tylerii brzegowej. Wiedział jed- ^ 
nak, że tym razem musi wejść y 
głębiej w pole jej zasięgu.

Na obsłudze motorów mógł po
legać, gdyż znał ją doskonale. Był 
pewien że nakazane manewry zo
staną przez nią natychmiast wy
konane. Gdy TK-12 pędził całą 
mocą w kierunku brzegu, Sza
balin był już całkowicie spokojny 
i stojąc u steru, sam manewrował 
kutrem.

Huczała artyleria, rwały się w 
wodzie i powietrzu jej pociski, / 
świstały odłamki, lecz kuter szedł * 
naprzód, nie zmniejszając swej 
szybkości. Zmieniał co chwila 
kierunek, lecz nieustannie zbli
żał się do celu — do wyjścia z 
fiordu. Jeszcze kilka długich, mę
czących chwil i pociski poczęły 
padać coraz dalej od niego, zga
sły ostatnie rakiety, morze spo
wił mrok.

Szabalin, jak prawdziwy gos
podarz Oceanu Lodowatego, wy
konał powierzone mu zadanie, 
wyprowadził z niebezpieczeństwa 
swój kuter i teraz wracał do ba- # 
7.v. żegnany gasnącą łuną toną
cych transportowców.

Tylko do użytku wewnętrz
nego w jednostkach Marynar
ki Wojennej. Poza teren jed
nostki nie wynosić.


